
KRAKÓW  22 Września. —  Środa. H r .  I I S .

Wychodzi codziennie o god. 11 rano, 
z wyjątkiem dni świątecznych

Prenumeraia wynosi:
w Krakowie rocznie złr. 9, kwart.

z łr  2 c. 25, miesięcznie BO c. 
Pocztą w Austrji rocznie zir. 12, 
k w a it  zlr. 3, miesięcznie złr. 1 c. 15 
w Niemczech rocz. 24 mr., kwart. 6mr.

Dziś Maurycego biskupa 
Jutro Tekli panny męcz.

Redakcja, otwarta codziennie z wyjątkiem 
świąt od godz. 11 — 1 i od 3 — 5 popoł.

Numer pojedynczy cent. 5. 
Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 

po c. 5 od wiersza (petit). 
Nadesłane (na 3ej stronie) po c. 10 od 

wiersza.
Prenumeratą i Ogłoszenia 

przyjmflre Administracja „Kroniki* 
przy nl. Sławkowskiej Ni'. 262.

Wschód słońca o godz. 5. m. 48. 
Zachód o godzinie 5 m. 58.

Od ‘Redakcji.
Zc zbliżającym się nowym kwartałem pro­

simy o w c z e s n e  o d n o w i e n i e  przedpłaty. 
Przedpłata na f i  POIl I l i .  w ynosi:

w Krakow ie kw artaln ie ' Zł. 2 25
miesięcznie......................  80

na prowincji z przesyłką pocztową.
k w a rta ln ie ........................... Zł. 3
m iesięcznie .................................. 1 15

Prenumerata przyjmuje się od 1 i 16 każdego 
miesiąca.

—  Ju tro  uroczystość św. Tekli obchodzoną będzie 
nabożeństw em  odpustow em  w kościółku ś. W ojciecha.

K raków  22 Wrzemtm '
X  K onsul angielski w W arszawie, pułkownik M ans­

field, m iał sposobność przekonać się, że liczne endemiczne 
i epizootyczne choroby na bydło, u nas panujące, nie do­
tyka ją  wcale miejscowości, obdarzonych źródłam i wody 
żelazistej, k tó rą  następnie bydło poją. Angielski m inister

'Z życia Wiktora Hugo.

B yło to  w roku  184 8 ; starszy  syn poety, dw udzie­
sto letn i K aro l, zakochał się platonicznie w najpiękniejszej 
naów czas i najdowcipniejszej ak torce z T ea tru  francuz- 
kiego.

A rty s tk ą  tą  b y ła  A ugustyna Brolnin.
Aby jej się .p o d o b a ć , m łody K arol w yczerpyw ał 

ca łe  zasoby dowcipu odziedziczonego po ojcu, ale oprócz 
tój rionety  duchow ej, wielce z resz tą  szacownej, nic po­
sia d a ł inućj, m a te r ja lw ] , k tó rą  by m ógł rozrzucać na 
rozkazy  s\veg0 ifiea łu , gorąca też m iłość m łodzieńca, 
ogran iczała się pa m o ty lko w a n iu  jedynie.

Ileż to razy  przychodziła m u ochota u rządzen ia  
m aleńkiej Kolacyjki! nie było jed n ak  środków  potem u 
1 biedny zakochany zm uszony by ł poprzestać na k rążen iu  
co wieczór w foyer artystów , gdzie bóstwo jego k ró lo ­
wało również despotycznie ja k  w jego sercu.

Całym  zbytkiem  na jak i zdobyć się m ógł K arol, 
by ła  s ta ranność około swojego ubioru.

1 am  W iktorow a H ugo —  wzór oszczędnej gospo-

spraw  wewnętrznych otrzymawszy o tem  doniesienie, po­
strzeżenie to poddał natychm iast naukowym i praktycznym  
badaniom , które wykazały dobre skutki. Bydło pojone wo­
dą rodową, żelazem przesyconą, przy pojawieniu się choroby 
zostawało uleczone. Dalsze doświadczenia odbywane na tem  
polu, przekonały, że k ładąc stare kute żelazo w koryto, 
woda zwyczajna równie skutecznych nabiera własności u- 
bezpieczających bydło przeciw zarazie, co i m ineralna. P o ­
wtarzamy tę  wiadomość, by właściciele obór w swym w ła­
snym interesie, praktycznie przekonali się o skutkach po­
wyższej rady, a osiągnięte rezu lta ta  do pism publicznych 
podawać zechcieli.

Sfe W dniu wczorajszym B a d a  N adzorcza Tow arzy­
stw a Zaliczkowego w K rakow ie, pod prezydencją d ra  
M achulskiego i w obecności w iceprezesa Tow arzystw a, 
d ra  W eigla, w raz z K om isją k o n tro lu ją cą , odbyła m ie­
sięczną rew izję K asy T ow arzystw a, przyczem  znalazła  
wszystko w należy tym  porządku  i gotów kę w kwocie Z łr. 
4 .861 cen. 34, Ze spraw ozdania tego okazało się dalej 
że Towarzystwo liczy obecnie 3121 członków, a obrót 
ogólny od 1 S tycznia r. b- do dnia wczorajszego wyno­
sił Z łr. 1,3 8 ’l .9 6 0  cent. 98. T ak  św ietny s tan  Tow arzy­
stwa, opartego na wzajem ności a stanow iącego praw dziw e 
dobrodziejstwo, chroniąc tysiące rodzin od szponów lichwy, 
przew ażnie zaw dzięczać należy niezm ordow anym  usiło-

dyni —  w ydzielała do tąd  swoim synom  tylko po trzy  
koszule tygodniowo, u trzym ując, że przyhistaraniiem  za ­
chowaniu s;ę, ilość ta  je s t  w ystarcza jącą; zakochany K a ­
rol innego był zdania, i bez wiedzy m atk i, b ra ł św ieżą 
koszulę codziennie.

M aleńkie to  nadużycie trw ało  już k ilkanaście dni 
bez zw rócenia czyjejkolw iek uw ag i; tym czasem  los za­
w istny sp row adził p raczkę — i przy  obliczeniu bielizny 
zbrodnia się w ydała!

Zw ołano n a tychm iast radę  fam ilijn ą ; badany  K arol 
p rzyznał się do winy, w sku tek  czego zap ad ł doraźny 
wyrok, zatw ierdzony przez wielkiego poetę, w tych słom 
w ach: „dopóki K aro l będzie eodzień odm ieniać koszulę, 
dopóty z dwóch p rzezn a czo n ych  d la  niego ko tle tó w , o trsy-  
m ytea ć  będzie ty lko  je d ę n .“ Pokrzyw dzony w swoich 
praw ach  żo łądek  m łodzieńca oburzył się przeciw  ta k  
srogiem u wyrokowi, ale serce przem ogło, i od tąd  K aroi 
m ógł ja k  dawniej b ły w ffe ć  co wieczór dowcipem*i świeżą 
koszulą w królestw ie czarującej ak torki.

Było to ,  ja k  w spom nieliśm y w r. 1848, w roku  
efem erycznej w olności, gdy na scenie te a tru  pojawiały 
się utw ory W ik to ra  H ugo , zakazane przez cenzurę po­
przednich rządów.
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waińoni dy rek to ra  Tow arzystw a p. Józefa K icińskiego, 
od sześciu la t, to je s t od początku istn ienia Tow arzystw a 
nie szczędzącego p racy  i zabiegów, aby godnie odpowie­
dzieć zaufaniu swoich w spó łobyw ateli, k tó rzy  oceniając 
fachowe jego zdolności i n ieposzlakow aną uczciwość, po­
wierzyli m u tak  ważne stanowisko.

@  L a to  w ypraw iło nam  wczoraj pożegnalną se re­
nadę z kanonadą i fajerw erkam i,; pom im o zim na praw ­
dziwie je s ien n eg o , przez cały dzień m ieliśmy z m ałeini 
p rzerw am i deszcz ulewny, grzm oty , błyskaw ice a  naw et 
i pioruny. Czyliż hem em  latem  ty lko  na W ystaw ie Sztuk 
pięknych ynamy sie  w tym  roku  pocieszać?...

-f- Świadectwo szkolne ucznia klasy IV  ze szkoły 
M yślenickiej, znalezione w niedzielę przed kościołem Panny 
M arji. odebrać m ożna, za udowodnieniem , w Bedakcji 
Kroniki.

y  S tarosta Ghlebik, w Jarosław iu, odebrał sobie życie 
wystrzałem  z rewolweru.

—■ P . Jan  Zuk z W ieliczki nadesłał znowu paczkę 
pestek brzoskwiniowych dla Zakładu Józefitów.

OO W czoraj o godzinie 11 rano, podczas solennej 
wotywy, odpraw ionej przez ks. Pobudkiew icza w kaplicy 
B atorego , w kated rze  na W7awelu, połączeni zostali do­
zgonnym  węzłem  m ałżeńskim  pan  Józef Rydygier, arch i­
te k t i panna Wanda Łyskowska, córka w łaścicielki dóbr 
W ilczewa. w P rusach  Zachodnich. Do o łta rza  poprow a­
dził pannę m ło d ą , czcigodny p rezes S u lerzysk i, a po 
skończonej cerem onji, nie< zbyt liczny ale z praw dziwych 
przy jació ł złożony orszak ś lu b n y -^ k ład a ł nadobnej parze 
serdeczne ■życzenii, do k tó rych  i my szczere „Szczęść 
B o że“ łą c z m y ,  nie w ątp iąc , że w iadom ość o usta len iu  
losu ukochanej kuzi nki, wywoła uczucie radości w całej 
zacnej rodzinie pp. L yskow skich, niem ogącej z różnych 
powodów uczestniczyć v. wczorajszym  uroczystym  obrzędzie.

O  M’e Lwowie um arła  M arja Lewicka, artystka te a ­
tru , na chorobę piersiową.

_kL W  niedzielę o godz. 12 w południe, wobec dość 
licznie zebranej publiczności, o tw artą została W ystaw a rol-

G łow ue ro le w tych arcydziełach w ykonyw ała pan­
na B ro h a n , znajdu jąca się w ów czal w pełnym  b lasku  
piękności i ta len tu . Po przedstaw ieniu  „K ról się b a w iu, 
podczas,, k tó rego  lite ra ln ie  zasypano ją  kw iatam i, W ik to r 
H ugo w szedł do loży wielkiej a rty s tk i, u ściskał ją  z z a ­
pa łem  i zaw o ła ł:

—  A u g u sty n o ! cudow ną byłaś tego w ieczo ru ! jak ie  
pojęcie r o l i ! co za d oskona ło ść! . .  . Ż ądaj czego chcesz 
o d em n ie ! połowy m a ją tk u ! k rw i m o je j! powiedz, wszystko 
o trz y m a sz !...

Czy z pew nością? —  zap y ta ła  nieco złośliw ie 
pauna B rohan  —  dasz mi pan  wszystko czego zażądam  ?

—  Słowo h o n o ru !
— Ale czy z pew nością t y lk o ? . . .  ho widzisz pan, 

tru d n o  mi uwierzyć.... pan je s te ś 't a k i  oszczędny....
—  O cóż ci więc idzie! czy pragniesz branso le ty  

z b ry lan tam i?  n aszy jn ika? czy korony na tw e piękne 
czoło? Żądaj. Gotów jestem  na wszystko!

—  Jeszcze raz pow tarzam , że nie wierzę, bo skoro 
ty lko pierw szy zapał p rze m in ie , —  zapom nisz pan  o 
w szystkiem ....

—  Boże m ó j! jak ie  z ciebie dz ieck o ! Czy k toko l-

niczo-przemysłowa w Stanisławowie, przem ówieniem  p re ­
zesa kom itetu Stanisława lir. Dunin Borkowskiego. W  po­
niedziałek zaś po południu o godz. 5 nastąpiło uroczyste 
odsłonięcie pom nika, wzniesionego M aurycemu Gosław- 
skiemu.

W  przyszłą niedzielę, MO Galicyjski pu łk  piechoty 
bar. Jabłońskiego, obchodzić będzie uroczyście jubileusz 
150 letniego istnienia swego.

$ 0  Od 1 października r. b. wychodzić m a we Lwowie 
nowe pismo tygodniowe, w dwóch językach: po polsku i po 
niemiecku, K oresponden t handlowo -  przemysłowo - rolniczy, 
pod redakcją dra B ernarda Goldmana. W  tych dniach 
m iał się ukazać pierwszy num er G ońca , pisemka codzien­
nego.

Korespondencje.
Z  p o d  K ow ego T a rg u .

W  Chochołowie, wsi pod T atram i położonej stanął, 
ja k  wiadomo, wspaniały kościół gotycki, ufundowany przez 
ks. W ojciecha Blaszyńskiego w jego rodzmnem miejscu. 
F undato r zginął r. 1866 od belki przypadkowo upuszczonej 
przez robotników przy doglądaniu fabryki. Ukończenie bu­
dowy po ś. p. ks. Blaszyńskim objął ks. Tomasz Kosek, 
pełnomocnik nieboszczyka fundatora i jego spadkobierców; 
ten to ks. Kosek zdobi świątynię Chochołowską posadzką, 
ołtarzam i, ławkami, konfesjonałam i i t. p. WT roku minio­
nym nawę głów ną zajęto już na użytek parafialny, gdzie 
się odprawia nabożeństwo z powodu ruiny kościółka starego.

D. 30 sierpnia 1875 o godz. 8 rano właśnie do tej 
pięknej świątyni wpadł z siekierą wójt Chochołowski F ran ­
ciszek O brochta z Janem  M asnym, również w siekierę u -  
zbrojonym i dwoma in n y m i^só ra lam i, Janem  K nupem  i 
M aciejem K lóską przysiężnym i poczęli nowe ozdobne 
ławki w stylu gotyckim  wyrobione rąbać, rozrywać i wszel­
kim  sposobem niszczyć. Obecni tem u gwałtowi inni górale, 
rzucili się na wójta, rozbroili go, ja k  i drugich jego wspól-

wiek się zaw iódł na W ik to rze H ugo-? czy słowo moje 
nie je s t w ystarczającym  ?

—  Ale bo widzisz pan.... gdybym  była pew ną....
—  Czego?
—  Że pan dotrzym asz słow a...
—  Śmiesz jeszcze w ątp ić?
—  Biedny chłopiec! w oczach n ikn ie!...

, —  K to n ikn ie?
—  On.
—  Co za Gon;?
—  K arol.
—  A le tu  nie o K aro la idzie! Powiedz mi, A ugu­

sty n o , jak ie j żądasz nagrody za dzisiejszy twój trjum f. 
B az jeszcze pow tarzam : rozkazuj, a w tej chwili o trzy- 
lńasz czego zażądasz!

—■ A  więc —  rze k ła  czaru jąca a r ty s tk a  spog lą­
dając czule na poetę i k ładąc nacisk na każdym  w yra­
zie —- a w ięc   o d d a j p a n  K aro low i je g o  d ru g i
k o t le t ! . . .

Gdyby piorun p ad ł u stóp poety  nie bvłby go ta k  
p rzeraził. A le słowo było dane.
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ników, oraz powstrzymali napastników od dalszego pusto­
szenia.

N a drugi dzień gospodarze Chochołowscy z ks. N o­
skiem udali się ze skargą do starosty w Nowym Targu, 
w skutek czego zjechał dnia i  września sam starosta na 
kom isję, ale żadnych dotąd środków dla ukarania winowaj­
ców nie przedsięwziął, naw et wójta w urzędowaniu nie za­
wiesił. Zapew; e będą to wspólnicy sekty B anasia; cokol- 
wiekbądź to je s t, gw ałt podobny w kościele dokonany, 
wymaga- energicznej kary, i dlatego nie omieszkamy donieść, 
jak  sobie c. k. władze w Nowym Targu w tej sprawie 
postąpią.

Rozmaitości.
P rzed  dwoma tygodniam i zm arła  w P aryżu  m łoda 

i p iękna dam a w łoska, księżna Ciarelli.
K siężna trzy  la ta  tem u zosta ła  wdową z dwoma 

synkam i. S tarszy , ulubieniec je j, zachorow ał i po k ilku  
dniach um arł. Rozpacz m atk i by ła nic do opisąnia.^

Gdy spostrzegła przez okno trum nę wybitą białym  
atłasem , w której złożyć miano zwłoki młodego księcia, 
dostała gwałtownego ataku nerwów i padła na ziemię wo1- 
ła ją c :

—  Oddalcie ich! oddalcie! Niech m i me zabierają 
mojego Dominika!

Tym czasem  złożono zm arłe dziecko do trum ny, okryto 
całunem i według zwyczaju neapolitańslriego, postawiono 
trum nę na ziemi obok łóżka.

Osoba, m ająca czuwać nad zwłokami, oddaliła się na 
chwilę; ten kwadrans czasu wystarczył młodszemu bratu  
zm arłego, ośmioletniemu Piotrowu, do powzięcia i wykonania 
szalonego zamiaru.

—  Kiedy m am a nie chce —  rozum ował sobie —  
żeby czarni ludzie zabrali je j D om inika, to  ja  się położę 
na jego- miejsce.

■ TTuało się m u wydobyć ciało b rata  z trum ny i prze­

ciągnąć je  do przyległego ciemnego gabineciku. Następnie 
sam się położył do trum ny i okrył całunem .

P rzy zabijaniu wieka, nie dał najmniejszego znaku 
życia; dopiero w kościele, gdy zaczął się już dusi?!, gw ał- 
townem irstrząśnieniom  zwrócił uwagę obecnych.

M niemano, że D om inik obudził się z letargu i otwo­
rzono natychm iast trum nę, w której znaleziono um ierają­
cego P iotra. W  godzinę później wydał on ostatnie tchnie­
nie w objęciach nieszczęśliwej m atki.

Zwłoki dwóch brasi złożono w jednym  grobie. Księż­
na w ciągłych podróżach szukała chwili zapomnienia, ale 
boleść i rozpacz towarzyszyły jej wszędzie i w kwiecie wieku 
doprowadziły do grobu.

Szarada premjawa
Dwa rzeczowniki moją istotę jednoczy:
Temu, mity blask dzienny — temu razi oczy.
K c n c szy  pnie się do góry, dru g i — nie nad toby,,
.Piertcszy  stroi sit^»banvnie, a dru g i — żałobą;
P ierw szy  zwykle nas wabi, dru g i zaś unika;
Tamten nieraz zawodzi, w tym typ pustelnika.
Mimo wszakże tak różne obydwóch przymioty,
D rugi z nich ściąga wrogów, a piw u isay  banknoty.
Wszystek znany jest dobrze, a zwłaszoza-K tej strony.
Że powiększa ozdoby kochanki lub żony.
Jako premium przeżnawtii się brośWirkn: OHfólnik ks. 

tfiaw słcetca P io trow icza .— Znaczenie poprzedniej Slarady: U ro­
czystość.

a w n e  n i  m i  e r a  

d o s t a ć  i n o ż n y

K R O N I K  K

( K 1 — 1 3 8 )  

w  R e d a k c j i

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny 
A rk a d jn sz  Kleczeioski.

i*  rz e  « «  d u  iU .

n iob y królewskie na Wawelu i Skarbiec 
kościelny zwiedzać można codziennie od 
godz. 10—12 rano i od 5—7 po poi.

Smocza jama, codziennie (za zgłoszeni&m 
się do miejscowćj władzy wojskowejj bez­
płatnie.

Wielki ołtarz w kościele P. Maryi'(rzeźba 
Wita Stwosza), codziennie po pohidniu z a 
oplata.

Biblioteka Jagiellońska (przy ulicy św. 
Inny) od 9 d o i ,  dla czytających codzien­

nie, dla zwiedzających wc czwartki, a w Inne 
dnie za upoważnieniem dyrektora.

B ab i n e t  archeologiczny uuiwsrsytećki 
wICollegiumjagellonieum, otwarty dla pu­
bliczności (b e z p ła t n ie  od god. 12 do 1 
codziennie. z wyjątkiem ferji i świąt.

Biblioteka i zbiory Akadeniji Umiejętności 
(w gmachu Akadeniji, ilica' Sławkowska), 
°odziennie od 11 do 1 bezpłatnie*

Muzeum techniczno-przemysłowe (ulica 
franciszkańska), codziennie od 10— i  i od

~5. Wstęp 20 a., w święta bezpłatnie.
Wystawa liieustająciiTow.Prz.fSztuk pię­

knych (w pałacu biskupim, uliea Francisz­
kańska), codziennie od 11— 4 prócz ponie­
działku. Wstęp -SO e-t,, w niedzielę 15 c.
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KURS I PIENIĘDZY.
Kraków 2*2 września.

Ruble ros. papierowe. . . .
Talary pruskie......................
Dukat anstr............................
N apoleondor.........................
20 mark. niem.......................
Srebro austr. zii*100 zlr. . .
Obi. indem. gal. za 100 zlr.
4°/ listy zastawne

6 ., i

4..
4 -  
5 .

zast. b. hipnt. . 
w Król. pul. ser. T. 

,..................... JL

„ „ liLw. w Król.pol 
Akcyjs kol. Kar. Lud. zlr. 210 

„ ,, lwow.-czcr. „ 200
„ ,, warsz.wied. rsrÓBO
„ banku hipot. gal. . . . 

,, gnl. dla han. i prz.
Lombardy . . - ...................
Oblig. kolei rumuńs. lal 100 
Losy miasta Krakowa . . . 

v „ Bukaresztu. . .
„ tu j^ c k ie ......................
„ pożyczki z r. 1860 . . 
„ „ z r. Ig©*-*?
r - węgierskiej .

jp la etą żiid j.i.ą
152 V ) Tó2 TO
164 75 165 25

5 24! 5 30
Ś |3p 8 96

10 95 11 05
101 50 102 25
87 60 ■ SŁ —
78 78 50
S7 10 87 75
92 gb 92 DO
95 50 95 KO
95 95 3tl 20
93 50 93 80
82 50 82 80

220 —■3§L —
137 — 1 0 50
81 50 81 —
— 15 —

107 —
_

107 50
— 75
15 — 15 i> r,

9 — 10 —
49 50 50

112 25 112 50
134 — 134 50

79 — 79 50

P0L1AGT NA K O LE JA C H  ŻELAZNYCH.
Odchodzą:

do Lwowa lokalny o gedz. 1 
pośpiesz, o goflz. 
ośSbowy

do W iednia, pospiesz. ..., ■ 
osobowy „

do Wieliczki osobową ,.
mes-rany r 

Warszawy posp. „ 
OSoSowy „

doWrocJawia pospiesz. „ 
osobowy „

Przychodzą

. 6 10. 44 rano.
,. 9 m. 17 wieez.
10 1* 55 r;łno.
10 j; 10 wie<^S

7 7? 40 rano.
6 n 5 51
8 n 25 popoł.

11 49 rana.
11 r> 45 wiecz.
8 — wieez.
iC n 25 popol.
6 T* 5 rano.

-8 J* - V

zc Lwowa pośpkYz. ogodz. 7 m. 15 rano.
‘tistfbowy 21 „
mięszłiuy 3 ,• 10 dipol.
lokalny ,, 3 30 wieez.

Wiednia p^Spie-sz. r 3 r 50 wieez.
osobowy 10 5 .

1* ** 9 r 50,Tano.
mieszań)' r U  r 18 ,

z Wieliczki osobowy 6 i 9 r 2
miesi,-my „ 8 ,, — wieez.

z Warszawy . fi , 1?
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Lekcje francuzkiep języka
metoda praktyczna

w m i m m m
udziela miesięcznie po Ztr. 4 za 
12 lekcyj, przy ul. Krupniczej 
lub za domem. —  Wiadomość 

w Redakcji Kroniki “. (1-2)

*01 ^  
| R e s t a u r a c j a  |

; BAŃKOWSKIEJ |
Jf u lica S ław kow ska, f t
j  wprost Hotelu Saskiego. g

|  Śniadania, obiady kolacje, |
*S& ‘ ipo cc me umiarkowanej. ^

4  E S ^ -W o  czwartki i niedziele flaki. S
4  fc
|  Wina szampańskie, reńskie, wę- g
H  glerskie i austrjackie. i|
'Ę P i w o  o i i o r i n i s i i i c .  g
|  21c-t8gp) |
f e i Ę W W f w  w

SMep obszerny
w R y n k u ,  ua linji AU. f i<1 
w y n a j ę c i a  W każdym cza­
sie. Bliższa wiadomość w Re­

dakcji „ Kroniki “ (12-?)

#oda K sią ię ca
' Augusta Renard w Farpu.

P ły n n a  woda ta  je s t zupełn ie n ie­
szkodliw a i nadaje skórze m łodocianą 
świeżość, b iałość i delikatność. C hło­
dzi i usuw a wszelkie wysypki i piegi. 
F lakon  kosz tu je  90 c . , z p rzesy łką 

pocztow ą z łr. 1. (2-10)
W o d ę  tę  u trz y m u je  u a  s k ła d z ie :

M. IP w o rs k i w Kra ko w je.

Dubeltówka
S y s tem u  Ł a i i c a s t r a  , wy­
próbowanej dobroci, oraz s i o  
lia l> O jÓ W  odpowiedirch, do 
sprzedania za pomierną cenę. 
Bliższa wiadomość w Redakcji 

. . U r o n i  k i.**  (2-3)

mm m  a

•3̂

4‘

Towarzystwa ZaliczKowEpo w  M o w i e  |
ulica ś¥ć. Jana Nr. 305,

Przyjm uje w szelką gotów kę jak o  oszczędność na książeczki ta k  g
od Członków Tow arzystw a, jako  też i od osób obcych nie należących g
do takowego, od sum  tych zaraz oblicza p ro ce n ta , aż do daty  od- b-
b ioru  k ap ita łu , a m ianow icie: Ę.

Sześć od sta z krótszem  wypowiedzeniem  —  a  g
Siedm od sta rocznie, z trzech  m iesięcznem  wypowiedzeniem . f .

K asa T ow arzystw a zwraca w k ła d k i:
do Z łr. w, a. 1000 bez w ypow iedzenia,* , , Jjj
od 1000 do 2000 z 5-dniowem wypowiedzeniem, p-
„ ., 2000 ., 6000  z 10 „ ' |
„ „ „ 6000 „ 15000 z 20 ,, „ g
„ „ „ 15000 „ 45000  z trzech  miesięczn. „ b

K raków  dnia 21 W rześn ia 1875 roku. 1-1-3) 1;

Dyrektor Kasjer Kontroler £

J ó z e f  h ie n  taki. X ikodem  heuvzetr#ki. I g n a c y  A ou ick i.
§>

U. fc. n p r z y w le ju m  ia lic |jsk a  kolej Karała Ludwiko.
(L. 6694)

Obwieszczenie.
Od dnia 20go W rześnia r. b. aż do odwołania za­

prowadzone będą następujące zniżoim tary ty dla przese-łek 
zboża i t. p. z Rosji do północnych Niemiec w przery­
wanym ruchu (gkbwochenei Vcrkehr), a mianowicie:

a) taryfa tranzytowa z Podwoloczysk, względnie: 
taryfą fefckspedycyjna ze pLwowa i Krakowa, I

b) taryfa reekspedyćyjna z Brodów, ze Lwowa i 
z Krakowa.
Egzempłarzy tych taryf nabyć można w naszych 

stacjach związkowych, dalej w oddziałach komercjalny cli 
i w ekonomataeh we Lwowie i w Wiedniu.

Lwów we Wrześniu 1875 r (2-2)

D y r e k c y a  r u e i i i i .

W drukarni L. Paszkowskiego pod zavĄ,daiii Jgrzetti l.akncińskii/go.


